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KOMUNIKATY CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH R. P.

W licznej korespondencji, napływającej ze Sto
warzyszeń Okręgowych i poszczególnych członków, 
ujawnia się ogromne rozgoryczenie i rozpacz z powo
du dokonanej ostatnio obniżki uposażeń o 15%, pod
wyższenia opłaty emerytalnej o 2% od sum uposaże
niowych i wprowadzenia 10% dodatku do podatku oso- 
bisto-dochodowego. Interes Skarbu Państwa wymagał 
dalszych ofiar, składanych dotąd zawsze przez ogar
niętą maj szczytniejszem poczuciem obywatelskości rze
szę urzędniczą, która ostatni kęs chleba sobie uszczu
pliła, rodzinom swym odbierała możność moralnej 
i materjalnej wegetacji, znosiła cierpliwie dwukrotne 
wstrzymania awansów, zarządzenia redukcyjne i za
kaz obsadzania wolnych stanowisk, słowem: po raz 
drugi dźwiga na swych barkach bezpośrednio i prawie 
wyłącznie ciężar utrzymania w równowadze budżetu 
skarbu.

Odpowiadając na zapytania, zawiadamiamy, że 
Centrala nasza współdziałała w7 tej sprawie za pośred
nictwem Ogólnego Zrzeszenia Związków i Stowarzy
szeń Pracowników Państwowych i Samorządowych 
Hz. P., które wspólnie z Organizacjami łączącemi w so
bie zastępstwo wszystkich niemal pracowników pań
stwowych z całego terenu Rzeczypospolitej rozważa 
nad sposobem akcji zmierzającej do cofnięcia zarzą

dzeń obniżkowych. W dzisiejszym Apelu ogłaszamy 
list otwarty do Rządu i Społeczeństwa, wydany przez 
zespolone Organizacje Central Pracowników Państwo
wych. Należące do naszej Centrali Stowarzyszenia 
Okręgowe i ogół Kolegów wzywamy, by spokojem 
i godnością obywatelską znosili cios, jaki ich dotknął, 
gdyż generalna reprezentacja zespolonych ogólnych 
Organizacyj wyzyska wszelkie stojące do jej" dyspo
zycji środki, celem zabezpieczenia rodzinom pracow
ników państwowych praw do choć skromnej wegeta
cji. W niedzielę, dnia 17 maja 1931 r. będzie obradował 
w Warszawie Zarząd Główny naszej Centrali, a na po
rządku dziennym jest sprawa dokonanych obniżek 
uposażeniowych.

W kwestji uproszczenia biurowości w Sądach 
i Piokuraturach urzęduje obecnie w Warszawie spec
jalna Komisja, powołana przez Centralę za zgodą Pana 
Ministra Sprawiedliwości. Prace tej Komisji zostaną 
przedstawione Ministerstwu z wnioskiem, o znoweli
zowanie dotychczasowych regulaminów i przepisów 
kasowych, nastręczających — jak wiadomo — bardzo 
wiele zawiłości i uciążliwości w urzędowaniu, — żywi
my więc nadzieję, że wprowadzenie uproszczeń odcią
ży w wielkiej mierze uginający się pod brzemieniem 
pracy personel urzędniczy wymiaru sprawiedliwości.
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List otwarty 
do Rządu i Społeczeństwa
Krociowe rzesze czynnych i em erytow anych p ra 

cowników państw ow ych oraz sam orządow ych Państw a 
Polskiego do tknął cios.

Rada M inistrów  rozporządzeniem  z dnia 10 kw iet
nia 1931 r. cofnęła począwszy od 1 m aja  15% dodatek 
do uposażenia względnie zaopatrzenia, pobierany przez '  
tych (pracowników od 1 kw ietnia 1928 r. ”i stanow iący 
in teg ra lną  część uposażenia. W ślad za tem  M inister
stwo Spraw W ew nętrznych spowodowało sam orządy  
te ry lo rja ln e  do obniżenia płac o 15%. Nadto o ile cho
dzi o tych pracow ników  sam orządow ych, którzy mieli 
prawo do 13 pensji, to sy tuacja  ich przedstaw ia się 
stosunkow o jeszcze gorzej, gdyż przez pozbaw ienie ich 
tego praw a, zm niejszono płace dodatkow o o 8% m ie 
sięcznie. Dodać 11 rzy tem należy, iż pracow nikom  o ch a
rakterze pryw atno-praw nym  obniżono w powyższy 
sposób pobory, nie zachow ując obowiązującego 3-m.ie-" 
sięeznego term inu  wypowiedzenia, przew idzianego li
niowani i.

Cios ten był niespodziewany i n astąp ił w 19 dni 
po uchw aleniu przez ciała ustaw odaw cze w budżecie 
P aństw a na rok 1931—-32 uposażeń w dotychczaso
wym wym iarze.

Tem bardziej był on niespodziew any, że poprzedzi
ły go oświadczenia rządu względnie jego poszczegól
nych przedstaw icieli, że rząd z upow ażnienia do obni
żenia płac nie skorzysta, Zanim nie wyczerpie w szyst
kich innych możliwości zrów nania budżetu, że, dalej, 
w czasie najbliższym  nie zajdzie konieczność obniże
nia płac. Zapew nieniom  tym  pracow nicy dali w iarę

i słusznie uw ażali byt swój p rzy n ajm n ie j na okres 
najbliższych m iesięcy za zabezpieczony przed w strzą
sami.

Decyzja ta rządu nastąp iła  także w chwili, kiedy 
św iat pracow niczy świeżo dotknięty  został podwyżką 
opłaty em erytalnej i podatku dochodowego, k tó ra  to 
podwyżka przez rząd w yraźnie i tem  między innem i 
uzasadn ianą była, iż dzięki n iej da się u n ik n ąć  obni
żenia płac.

Zapow iedziane w ysiłki w k ie ru n k u . zastosow ania 
przez Rząd wszelkich innych możliwości celem zapo
bieżenia obniżce płac nie zostały u jaw nione, jak k o l
wiek możliwości takie, niew ątpliw ie is tn ie ją .

Zm niejszenie uposażenia w takich okolicznoś
ciach jes t aktem  najzupełn ie j nieoczekiwanym . Jest 
jed n ak  przedew szystkiem  aktem  o katastrofalnem  
znaczeniu.

W edług kom unikatu  Prezydjum  Rady M inistrów 
obniżka płac została spow odowana „koniecznością u- 
trzym ania zdrowych podstaw  gospodarki narodow ej i 
państw ow ej, przed którą to koniecznością m usiała u- 
stąpić tro ska o dobrobyt funkcjonarjuszów  p aństw o
wych". K om entując ten kom unikat przytaczano w dal
szym ciągu, w oparciu o ośw iadczenie p. M inistra 
Skarbu, że w walce z przesileniem  gospodarczem  św iat 
urzędniczy „przyjąć m usi na siebie część o fia r"  oraz, 
że zjaw isko obniżki płac nie jes t specyficznie połskiem , 
skoro znacznie wcześniej pow stało ono w innych p ań 
stw ach, np. w Niemczech i W łoszech. W reszcie Wyra
żono nadzieję, że pracow nicy zrozum ieją ideę zarzą
dzenia Rady M inistrów, ile, że w walce o in teres P ań 
stwa, n iejednokro tn ie  przodowali, dziś zaś łatwiej im 
to przyjdzie wobec ,dość znacznej zniżki cen, p rzekra-

JÓ ZEF KOTULA
St. sekr.  Sądu  Okr. w  Katowicach.

0 pochód wzwyż
( ciąg dalszy)

Podobnie ja k  W yczałko głosi również Dr. Oclio- 
powicz w swej książce o „Z jaw iskach  m edjum icz- 
nych" tw ierdząc, że jesteśm y nierozdzielną cząstką 
w szechśw iata, z którego odbieram y ciągle/ m iljony 
wrażeń, w ytw arzających w naszej duszy bezwiednie 
w yobrażenia poza tem i świadom em i, jak ie  w ytw arza
ją  nasze zmysły.

Powyższe zgodne je s t z teo rją  parapsychiczną 
stw orzoną przez Jam esa i O sty‘ego o świadom ej du 
szy św iata, z k tórej czerpiem y sw oją wiedzę.

Poza tą teo rją  w iodą spór i p ry m at jeszcze dwie 
inne teorje parapsychiczne: „anim izm " i „spirytyzm ".

K tóra z tych teo rji wyjdzie z prób zwycięsko, na- 
razie niewiadom o. W każdym  razie jedno jes t pewne, 
że życie św iadom e nie je s t wyłączną fun k c ją  mózgu, 
bowiem nie praw dą jes t jak to  tw ierdzą krańcow i ma- 
terja liści, by „mózg w ydzielał m yśl, ja k  w ątroba żółć". 
I to już  choćby w skazuje nam  cel w szechstronnego 
a szczególnie duchowego doskonalenia się. Albowiem

nie da się zaprzeczyć, że najpotężnie jszą sprężyną 
wszelkiego genjuszu i bohaterstw a jes t w iara w nie
chybne zwycięstwo p ierw iastka  dobrego. Ponadto  jest 
n ią zam iłow anie szlachetności i doskonałości. Również 
nie da się zaprzeczyć, że w iększą część wynalazków, 
trw ałych  idei, czynów dobrych, czy p ro jek tów  za
w dzięczam y tylko m yślicielom , idealistom , k tórzy po 
przez dobro ogólne zdążają przew ażnie do dobra w ła
snego. W  nich to bowiem tkw i główna siła twórcza 
narodu i oni stanow ią jego kw iat i szczyty. Oni to 
byli zawsze i będą pionieram i postępu, oni m ocarzam i 
ducha, oni tw órcam i - zdobywcam i, chociaż często 
zdarzało się u n iektórych, że ze swoich tworów, jak  
np. z wynalazków, m imo chęci, korzystać nie um ieli, 
tak  bardzo znów przeidealizow ane były  ich czyny, 
grzeszące brakiem  um iaru  w ocenie w artości swej p ra 
cy, albo n ieum iejętnością jej spieniężenia. Ci w łaśnie 
czynili podobnie, ja k  sk ra jn i m aterj aliści, k tórym  za
wdzięczamy znów rozpowszechnienie w spom nianych 
wynalazków  i przystosow anie ich do naszych potrzeb, 
a którzy, jako  zaabsorbow ani głównie m yślą o gro
m adzeniu i pow iększaniu swego m ają tk u  nic mogli 
i nie mogą się zdobyć na podobne twórcze wzloty swej 
duszy taksam o, ja k  nie mogą się zdobyć ani na jedno, 
ani na drugie wszyscy ci, k tórzy u g an ia ją  się znów za
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czającej n iejednokrotn ie  wysokość w prow adzonej ob
niżki ;płae.

U zasadnienie obniżki prac, podane w kom unikacie 
P rezydjum  Rady M inistrów  oiraz dalsza jej m otyw acja, 
zaw arta  w rozpowszechnionych kom entarzach do tego 
kom unikatu , nie znalazły jed n ak  i nie m ogą znaleźć 
zrozum ienia w śród pracow ników  państw ow ych i sam o
rządowych. U zasadnieniom  tym  bowiem brak  dosta
tecznie rzeczowych przesłanek.

A rgum ent konieczności u trzym anie zdrowych pod
staw  gospodarki narodow ej i państw ow ej u ję ty  został 
zbyt powierzchownie, by natu ra lnym  i oczywistym je
go w nioskiem  m iała być tak  znaczna obniżka płac. 
W niosek podobny nie jes t koniecznym , zaś argum ent 
cały czyni n ieodparte w rażenie m ało pogłębionego i ra 
czej zdawkowego ogólnika, z czego św iat pracow niczy 
zdaje sobie sprawę. Na ogólnik taki m ożna tylko odpo
wiedzieć nierów nie wartościow szem  tw ierdzeniem , iż 
zjaw isko niedostatecznego i niestosunkow ego w ynagro
dzenia za pracę, zjaw isko tw orzenia w społeczeństwie 
przeszło 200.000 arm ji osób uposażonych poniżej n a 
wet m inim um  egzystencji, nie m ówiąc już o tyloty- 
sięcznych rzeszach em erytów, wdów i sierot, o trzym u
jących zaledwie kilkudziesięcio- a naw et k ilkunasto- 
• Złotowe zaopatrzenie —  jest w łaśnie zaprzeczeniem 
zdrow ych podstaw  gospodarki narodow ej i państw o
wej i podstaw y te , m iast wzm acniać, podkopuje.

Zaliczenie ak tu  obniżki płac u nas do rzędu w yda
rzeń  ogólnoświatowych i w ysunięcie analogji Niemiec 
i W łoch nie zaw iera w  sobie również żadnych m om en
tów przekonyw ujących, służyć może argum entem  wo
bec sfer niezorientow anych tak  w polskiem , jak  i za
grań icznem zagadnieniu urzędniczem . Uważamy, że 
w yjaśnienie tej kw estji wobec opinji publicznej i wy-

różnego rodzaju  przyjem nościam i i rozkoszam i bez 
innego, bliżej określonego celu. Jest to oczywiście n a
stępstw a, albo niedorozw oju k tó rejś  z władz człowieka 
i b raku  skutk iem  tego h arm o n ji pom iędzy w ładzam i, 
albo b raku  woli.

Abyśm y zatem  od tak ich  braków  byli wolni, m u
sim y nietylko rozw ijać w sobie ustaw icznie h a r t  woli 
do czynu, ale jednocześnie dbać m usim y o rów no
czesny rozwój w szystkich naszych w ładz i to nietylko 
in te lek tualnych  i fizycznych, ale i duchow ych. W iem y 
bowiem  z całego szeregu faktów  historycznych, że w 
każdej cyw ilizacji, w epoce swego najwyższego wznie
sienia, rozpoczynał swe panow anie okres bierności, 
praw ie zawsze idący w parze z upadkiem  m oralności 
i pociągający za sobą jako  następstw o upadek  dobro
bytu, a z nim  upadek  k u ltu r. Każda zaś n iespraw ie
dliwość społeczna prędzej, czy później wyw oływ ała zło 
zgubne dla w szystkich członków7 danego narodu. Stąd 
wieczne zm iany, w ojny, s trejk i, rew olucje, wzloty 
i upadk i ludów.

By więc nie upadać, ale wznosić się coraz wyżej 
i kuć coraz to lepszą przyszłość m usim y być oczywi
ście ustaw icznie czynni.

N ajw iększy poem at In d ji starożytnych  M ahaba- 
ra ta , jak to  podniósł jeden  z referentów7 w trzecim  dniu

prow adzenie tej ostatn iej z koła błędnych sugestyj jes t 
koniecznem  i stw ierdzam y, że zagadnienie uposażenio
we pracow ników  państw ow ych i sam orządow ych 
w7 Polsce kształtow ało się dotąd zupełnie swoiście, bez 
uw zględniania wysokości uposażeń w innych p ań 
stwach. Naczelną wytyczną przy norm ow aniu wyso
kości uposażenia nie była zasada stosunkowego do 
wartości pracy  w ynagrodzenia pracow nika, nie była 
zasada zrów nania się z wzoram i obcymi, lecz przede- 
w szystkiem  kwest,ja subjektyw nie, a jednostronnie 
pojętej zdolności budżetow ej. Zdolność ta  była —  o 
ile chodziło o uposażenie pracow ników  państw ow ych 
i sam orządowych — od samego początku istn ien ia od
rodzonej Polski bardzo skrom na, stosunek zaś Pań- 
stw a i Rządów do problem u urzędniczego, był i jest 
nie tak  zdefinjow ańy, jak b y  tego in teres państw ow y 
i urzędniczy wym agał. W  konsekw encji uposażenie 
pracowmików nosi na sobie od początku piętno do- 
rywczości a nigdy nie osiągnęło norm y, w ystarcza ją
cej n a  należyte u trzym anie odpow iadające w artości 
pracy, co nietylko było stałe podkreślane przez orga
nizacje pracow nicze, ale naw et zawsze przyznaw ane 
przez sfery oficjalne. -

Świat pracowniczy, w  odniesieniu do którego iro- 
n ją  jes t mówić o dobrobycie, uzyskiw ał po długich 
okresach w alki z nędzą, stopniow7e dodatki do uposa
żenia, z których każdy jes t nieodzowny, a k tóre łącz
nie stanow ią nierozerw alną całość. Ten zlepek, jak im  
jest płaca pracow nika państwowego i sam orządowego, 
pozostaw ał i pozostaje zawsze daleko poza uposaże
niem  w7 innych państw ach  E uropy, a zwłaszcza w7 tych 
państw ach, na k tóre powołano się przy  uzasadn ian iu  
konieczności obecnej obniżki. W  Niemczech płace u- 
rzędnicze były przed dokonaną tam  obniżką wyższe o

VII zjazdu M iędzynarodowego Związku U nji In te lek 
tualnych w K rakow ie Luigo Yalli, już gloryfikow ał 
czyn. I słusznie, podobnie bowiem ja k  każdy um iar- 
kow any w ysiłek w zm acnia i kształci, m uskuły , któreby 
bez niego uległy a tro fji —  m a się też spraw a i ze 
w szystkiem i w ładzam i człowieka. I tu w łaśnie kwe- 
s tja  szlachetnego w spółzaw odnictw a, równoznacznego 
ze w spółdziałaniem , nabiera pierw szorzędnego i szcze
gólnego znaczenia. Albowiem, aby w spom niane w ła
dze na długo utrzym ać w czynnej i twórczej harm on ji, 
m usim y w pierw szym  rzędzie zachow7ać we w szyst
kich naszych poczynaniach w łaściw y um iar. Oczywi
ście będzie to możliwe wszędzie, ale dopiero przy so
lidaryzm ie i w spółdziałaniu. Mimo to jed n ak  o zacho- 
wraniu wspom nianego um iaru  już teraz pam iętać w in
niśm y, w każdej naszej działalności, czy to  w pracy  
publicznej, czy zarobkow ej, w rozkazyw aniu, czy 
w7 krytyce, w życiu rodzinnem , czy w przyjem nościach. 
Nigdy nie wrolno nam  bow iem  zapom inać, że b rak  u- 
m iaru  w7cześniej, czy później pociąga za sobą w każ
dym organizm ie zachw ianie się równow agi, a z jej 
zachw ianiem  po jaw iają  się. już  różnego rodzaju  nie
dom agania, choroby, kryzysy* czego klasycznym  przy
kładem , jeśli wezmę za podstaw ę poza organizm em  
człowieka, k tórem u w tak ich  w ypadkach  przychodzi



32 A P E L N° 4

80%. od płac polskich, we W łoszech zaś o 50%. 
W Niemczech obniżka w yniosła 6% tych tak  w ysokich 
pobOirów, przyczem  nie dotknęła ona grup najniższych; 
we W łoszech w yniosła ona 12%, k tóre to 12% pozosta
wiono urzędnikom  ty tułem  czasowych dodatków , nie 
wliczalnych do em erytury , przez co obniżka stała  się 
nieom al fikcy jną. Po przeprow adzeniu obniżki u nas 
różnica m iędzy płacam i naszem i i niem ieckim i w ynie
sie 99%, a w łoskim i 55% — cyfry te dowodzą, że wszel
kie pow oływ anie się na powyższą ainalogję jes t nie- 
właściwe, a przesłanki, n a  k tórych  analogję oparto , nie 
odpowdadają rzeczywistości.

A rgum ent refleksu ogóLnoświatowego kryzysu 
również nie w ytrzym uje  kry tyki. Skoro bowiem ten 
kryzys gdzieindziej w ym aga zaledwie 6% obniżki płac, 
k tórych  w artość realna je s t niew spółm iernie wyższą 
od p łac w Polsce, u nas zaś obniżka ta efektyw nie wy
niesie 18%, o ile chodzi o sam orządy te ry to rja lne , za
tem  nie o refleksie  m owa tu  być może, a o przyczynach 
ściśle w ew nętrznych lub o nienależytem  zastosow aniu 
obniżki.

A rgum ent zniżki cen słuszny był może przed ja 
kim ś czasem, gdy ta zniżka isto tn ie zdaw ała się za ry 
sowywać. Dziś p rzesta ł on być ak tualny , gdyż zniżki 
n ie zdołano przeprow adzić, a ceny stale w zrasta ją , tak , 
że obecnie w ysokość ich pozostaje bez w pływu na b ud
żet rodziny.

Z całej, w idocznie po fakcie konstruow anej m oty
w acji obniżki płac uzasadnionem  je s t jedynie tw ier
dzenie, że pracow nicy państw ow i i sam orządowi zaw
sze b ra li w ybitny, jeżeli nie czołowy udział w walce 
o in teres P aństw a i jego gospodarki. T ak  jest! Brali 
w tej walce udział, godząc się w sam ym  początku  na 
płace n iew ystarczające dla najskrom niejszego  naw et

z pom ocą wiedza m edyczna, np. organizm  państw ow y, 
niech będą zarysow ujące się ko n tu ry  ogromnego k ry 
zysu ekonom icznego w Ameryce, którego trw anie , m i
mo olbrzym iego bogactw a, będzie dłuższe, lub k ró t
sze, zależnie jed n ak  od wzmożenia się pom ysłowości 
i w ynalazczości, czyli tak  charakterystycznego d la te
go k ra ju  „ th rillu "  radosnego dreszczu twórczego.

By jed n ak  m yśl, z takiego uczucia zrodzona, po 
w prow adzeniu jej w7 czyn, była zawsze napraw7dę do
brą, tw órczą i postępową, a nigdy w steczną, m usim y 
tępić przedew szystkiem  swe nam iętności, w ady i na- 
wyczki tak , by koniecznie w duszach naszych zapa
now ał spokój, a z nim  p raw da i Bóg. W ówczas dopie
ro osiągnięcie takiego celu będzie możliwe.

Drogę tak ą  w skazyw ali ludzkości wszyscy wielcy 
m yśliciele i założyciele religji, re fo rm atorzy  i żarliw i 
siew7cy nowych idei, ja k  K riszna, Budda, Zoroaster, 
Herm es, Mojżesz, Pytagoras, P laton, Jezus. Lecz p raw 
dy, przez nich głoszone, nie znalazły należytego zro
zum ienia i posłuchu. D latego tyle klęsk  i zła na świę
cie. To też pragnę je  tu  chociaż w streszczeniu przy
toczyć.

„W edług Buddyzm u przyczyną zła, bólu, śm ier
ci i odrodzeń, jes t pragnienie. N am iętność przykuw a 
nas do form  m aterja ln y ch  i budzi w nas tysiące po

życia, b ra li w niej udział, gdy ug inając  się pod codzien
ną tro sk ą  o byt, pom agali P aństw u  ra tow ać się w' o k re
sie spadku złotego, gdy narzucono im  w brew  w yraź
nym  przepisom  redukcję dodatku na m ieszkanie, gdy 
nie wypłacono im zaległych należności, gdy, niedaw no 
już, w strzym ano im aw anse, gdy podwyższono opłatę 
em erytalną, gdy w reszcie podniesiono podatek  docho
dowy od płac. Ciężary te do dziś, dnia znoszą. Egzam in 
obyw atelskości i zm ysłu państw ow ego pracow nicy p ań 
stwowi i sam orządow i zdali i n ik t n ie  m a praw a słowa 
w yrzutu  w tym  względzie pod ich adresem  wyrzec.

I nie cofnęlibyśm y się przed ofiaram i na rzecz 
Państw a, gdyby one były konieczne i gdyby do o fiar 
tych pociągnięte były wszystkie w arstw y  społeczne.

Ale nie wolno od pracow nika żądać niem ożliwości 
i na jego bark i głównie przerzucać deficyt budżetu. Nie 
wolno od pracow nika dom agać się, by godził się na 
podkopanie bytu  jego rodziny i by spokojnie p a trza ł 
na niszczenie dorobku jego życia.

Z tych przyczyn polski św iat pracow niczy z k a ta 
stro fa lną  obniżką płac pogodzić się nie może i pow o
dów7 je j zarządzenia za słuszne uznać nie jes t w stanie. 
Rozum iejąc trudności gospodarcze, z jak iem i Państw o 
Polskie walczy, stoim y na stanow isku, że m etody w al
ki z kryzysem  sięgać w inny do jego źródeł. Uposaże
nie pracow ników  państw ow ych i sam orządow ych za 
źródło kryzysu uw ażane być nie może, gdyż, ja k  wryżej 
wskazano, nie doszło ono nigdy do w skazanej wyso
kości. W prow adzanie obniżek tego, stale niedostatecz
nego,-uposażenia, nie może być uznane za m etodę w łaś
ciwy i przedstaw ia się jako  pójście drogą n a jła tw ie j
szego oporu, społecznie szkodliwe, a gospodarczo za
wodne.

trzeb, ciągle odradzających się, nigdy nienasyconych, 
które chw ytają nas w swą ty rań sk ą  w ładzę. W yrw ać 
duszę z op lątu jących  ją  więzów pragnienia, oto pod
niosły cel życia —  woła Budda. I jak b y  drogowskaz, 
ja k  należy żyć głosi: „Nie stró j swojej h a rfy  ani za 
wysoko, ani za n isko". U m iarkow ania pełne życie, 
um iarkow ania  pełne czyny, oto w7ym iar, oto skala ży
cia człowieka. Stąd więc przypuszczać należy, że ty l
ko b rak  um iaru  i równowagi w życiu, oraz spotęgo
wane skutk iem  tego nam iętności, były powodem u p ad 
ku  człowdeka i w7ypędzenia go z biblijnego ra ju .

W szyscy w7spom niani wielcy m yśliciele i założy
ciele religji, chcąc przeto oderwać ludzkość od zła 
i wieść ją  ku lepszej św ietlanej przyszłości —  „prag
nęli uprzystępnić tłum om  cudow ne praw dy, jak ie  ich 
sam ych podniosły. Rozrzucali więc po świecie nasio
na, zap ładn iające dusze, ogłosili praw o m oralne nie 
wzruszone, zawsze i Wszędzie to sarno". W  ten  sposób 
chcieli zbudow ać przedew szystkiem  w duszy każdego 
człowieka św iątynię spokoju, pogody i opanow anej 
świadom ej siebie siły, aby był niezależny wewmętrznie 
wrnbec różnorodnych w7pływów i odporny w swej roz
wojowej drodze. P ragnęli, by każdy z n as  m yślał 
i działał w  granicach tegoż w łaśnie praw a. Uważali to 
za im peratyw  najw7yższy i trw a łe  wezwranie. W iedzieli,
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Ale p o m ija jąc  już  fakt, że obniżka p łac ograniczy 
znacznie konsum uję w ew nętrzną i wpłynie u jem nie na 
i tak  słabą w ypłacalność urzędnika, rolnika, robotnika, 
kupca i przem ysłow ca —  w ybór podobnej m etody go
dzi, wbrew w ysuw anym  hasłom , w  in teres zdrowych 
podstaw  gospodarki państw ow ej. Od pracow nika bo
wiem, k tó ry  do tej pory, p rzy  miedostatecznem w yna
grodzeniu, daw ał całą sw oją pracę Państw u, z dobrej 
swej woli, nie m ożna będzie oczekiwać, by obecnie, zła
m any fizycznie i duchowo, po tak  k a tastro falnej obniż
ce, był w m ożności dawać taik samo owocną pracę, co 
nie może pozostać bez ujem nego wpływu na spraw ność 
ap a ra tu  państwowego.

P odpisane organizacje funkc jonarj uszów p ań 
stwowych i sam orządow ych zw racają  się tym  listem  
o tw artym  do Rządu w przekonaniu , że przedstaw ione 
argum enty  zna jdą  zrozum ienie i pozwolą dokonać 
wczas jeszcze cofnięcia zarządzenia o obniżce płac, aby 
uchronić się od jej zarówno dla św iata pracowniczego, 
ja k  i  dla dobra służby —  zgubnych skutków .

Zwrafiaimy się jednocześnie do społeczeństw a 
w przekonaniu , iż w yjaśnienie s tanu  sp raw y usunie 
wiele zakorzenionych, a błędnych w yobrażeń o zagad
nieniu urzędniczem  i pracow niezem  w Polsce.

Drogę listu  otw artego w ybieram y z uwagi na n ie
zwykle znaczenie spraw y i w poczuciu konieczności o- 
strzeżenia sfer m iarodajnych  przed pow ażnem i następ
stw am i zarządzonej obniżki płac.

W arszaw a, dn. 28 kw ietnia 1931 r.

Ogólne Zrzeszenie  Zw iązków  i S tow arzyszeń  F u n k c j o n a r j u - 
szów P ań s tw o w y ch  i S am orządow ych  Rzeczypospoli te j  Po lsk ie j  
im ie n ie m  n a s tęp u jąc y c h  o r g a n iz a c y j : C e n tra ln y  Zw iązek  Z rze 
szeń U rzęd n ik ó w  Sądowych Rz. P . ; Z w iązek  Zrzeszeń P ra c o w 
n ików  P u b l icznych  W oj.  K rakow skiego;  Zw iązek  S tow arzyszeń  
F u n k c jo n a r ju sz ó w  P a ń s tw o w y ch  i Sam orząd o w y ch  W oj.  Lwow-

że w przeciw nym  razie łatw o stać się może ludzkość 
ofiarą swych w łasnych nam iętności i nieum iarkow a- 
nych pragnień , przed czem najdobitn ie j przestrzegał 
Mojżesz, p rzedstaw iając i upodabn iając sk u tk i każdej 
działalności ludzkiej do głoszonego przez siebie praw a 
„ząb za ząb, oko za oko“ jak o  praw a równowagi, cią
żenia, zachowywanego przez spraw iedliw ość stwórczą 
w wszechświecie, a działającego stale na podobieństwo 
pocisku, wyrzuconego z ziemi i w racającego ku  niej, 
owocem którego, jako  następstw o n a tu ra ln e  naszych 
dobrych, złych czy nieum iarkow anyćh  czynów, są w ła
śnie owe wieczne zm iany, wzloty i upadki ludów.

N iew ątpliw ie na  tem  to podłożu i dla tem  lepsze
go zrozum ienia rzeczonego praw a, zrodziły się rów
nież owe wzniosłe i pełne miłości słowa „kto na ciebie 
kam ieniem , ty  na  niego chlebem**.

Z resztą już na 3000 la t p j^ed naszą erą nauczał 
K riszna, jak o  pierw szy m esjasz ludzkości, że „czło
w iek ziem ski je s t tro isty , że jes t w nim  in telek t, du
sza i ciało. Kiedy dusza łączy się z in telektem  —  osią
ga Satwę —  m ądrość i spokój. Gdy się zaprzeda sam e
m u ciału, to w pada w Tam ę —  obłęd, nieświadom ość 
i śmierć chwilową, po k tórej ulega dusza wiecznie 
jednak im  niezłom nym  praw om , w k tórych tkw i ta jn ia  
now ych odrodzeń**.

skiego, Z wiązek  Okręgowy S tow arzyszeń  U rzędn ików  P a ń s tw o 
wych, S am orządow ych  i K o m u n a ln y ch  W oj.  P o znańsk iego ;  W o
jew ódzki Zw iązek  Sta łe j  Delegacji P raco w n ik ó w  P a ń s tw o w y ch  
w  T a rn o p o lu ;  Zespół  Zrzeszeń P rac o w n ik ó w  Pub l icznych  W oj.  
Śląskiego; Zw iązek  U rzędn ików  P ań s tw o w y ch ,  Sam orządow ych  
i K o m u n a ln y ch  Woj.  Śląskiego; Zw iązek  S tow arzyszeń  U rzęd n i
kó w  P ań s tw o w y ch  i S am orządow ych  z w yk sz ta łcen iem  akade-  
ra ick iem ; Z aw odow y Zw iązek  S tow arzyszeń  P ań s tw o w y ch  U rzęd
n ik ó w  R ach u n k o w o -K o n tro ln y ch  d la  M ałopolsk i;  C en tra ln y  
Z wiązek  P ań s tw o w y ch  i Sam orząd o w y ch  U rzęn ików  K a n c e la ry j 
nych III Kategorj i  Rz. P .;  T o w arzy s tw o  Nauczycieli  Szkół ś r e d 
nich i W yższych;  Stow. C hrześc i jańsko-N arodow ego Nauczycie l
s tw a  Szkół Pow szechnych.

C e n tra ln a  K o m is ja  P o ro zu m iew aw cza  Zw iązków  Z aw odo
wych P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y ch  im ien iem  n a s tę p u jąc y c h  o r 
ga n iz ac y j :  Zw iązek  Z aw o d o w y  P raco w n ik ó w  Kole jow ych  Rz. P.; 
S tow arzyszen ie  U rzędn ików  P a ń s tw o w y c h  Rz. P. (Sup.) ; Z w ią 
zek Z aw odow y M aszynis tów  Kole jow ych  Rz. P .;  Z w iązek  P r a 
cow ników  Poczt,  Te leg ra fów  i T e lefonów  Rz. P . ; Z wiązek  Z a 
w odow y Leśników R. P.; Z w iązek  P rac o w n ik ó w  W ięz ien n y ch  R. 
P . ;  Z wiążek  P raco w n ik ó w  P a ń s tw o w y ch  n a  drogach W odnych  
Rz. P .;  Z jednoczen ie  Kolejowców P o lsk ich ;  Z w iązek  Z aw odow y 
P rac o w n ik ó w  M iejskich  Rz. P.

Zjawisko głodu Kulturalnego
ż e  w śród urzędników  sądowych p an u je  sk ra jn a  

nędza, to je s t nadto  dobrze wiadonrem. Rodzina u rzęd
nicza n ie  skarży się na b rak  żywności, choć ceny p ro 
duktów  rolnych są wysokie. Prócz głodu fizjologiczne
go pow stało u nas jeszcze inne zjaw isko głodu k u ltu 
ralnego. U rzędnik sądow y odwykł już od pew nych po
trzeb społecznych i ku ltu ra lnych , aż nadto zresztą nie
wysokich. W yczerpu ją się one w tak ich  prym ityw nych 
„ambicjach**, ja k  posiadanie przyzwoitego ub ran ia , b u 
tów na nogach, bielizny i czystego, słonecznego, sk ro m 
nego m ieszkania. Pozatem  urzędnik  sądowy uw aża za

M ając to wTszystko n a  uwadze, stale oczywiście 
iść w inniśm y w skazaną nam  drogą. N iestety! Chociaż 
droga ta  znaną nam  była od tak  daw na, z drogi tej 
jed n ak  zeszliśmy, a zawiedzeni przez obietnice wszech
władnego niedaw no jeszcze pozytywizm u, a raczej me- 
cłiani,stycznego m aterja lizm u myśli, znużeni jego ja- 
łowością b u n tu jem y  się, rozglądam y i szukam y znów 
związku z zatraconym  absolutem . Zm usza nas da te
go życie skurczone, ścieśnione relatyw nością i m echa
nizacją współczesnej epoki. I niew ątpliw ie znów na tę 
drogę wejdziem y, bo tylko o m  po przez pełne u m ia r
kow ania życie, absolutne niszczenie m oralności i u s ta 
wiczne doskonalenie w szystkich swych władz, m a je 
dyny transceden tny  i rozwojowy sens. Albowiem od 
takiego w łaśnie postępow ania zależne je s t dopiero 
przy jście „K rólestw a Bożego na  ziemi** a w nas ta  
w ew nętrzna moc i potęga, k tó ra  już  dziś przejaw ia się 
w m edjach, jasnow idzach, poetach, a k tó rą  —  p a ra 
frazu jąc  b ib lijne słowa o stw orzeniu człow ieka na o- 
braz i podobieństw o Boga —  w tak i sposób określił 
nasz T y tan  w III części Dziadów:

L udzie!  k ażd y  z w as  m ógłby ,  sam o tn y ,  więziony ,
Myślą i w ia r ą  zw alać  i podźw igać  t r o n y !“ .

(d. C. n.)
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swój obowiązek m oralny  odłożyć ze swej głodowej 
pensji trochę grosza na kształcenie swych dzieci, k tó 
rym  tylko tyle może pozostaw ić w spadku. Dla tych 
celów pośw ięca on swe zdrowie i wygody, odm aw ia so
bie wszelkich przyjem ności, ja k  tea tru , kina, książek 
a naw et gazet.

Obecne płace urzędników  sądowych usunęły  
w szelką m ożliwość zaspokojenia tych naszych p rym i
tyw nych potrzeb k u ltu ra lnych . Może tego nie odczuwa 
silnie robotn ik  lub chłop m ałorolny, k tó ry  ja k  przed
tem, tak  i teraz zn a jd u je  się na poziomie p ro le ta rjae- 
kim . Ale urzędnik , posiadający  choćby przeciętną in 
teligencję, u rzędn ik  chcący prow adzić jak ie  tak ie  ży
cie, przeżywa praw dziw ą rew olucję społeczną. Pobory 
jego przestały  m u przynosić tyle, aby m ógł choć 
w dziesiątej części zaspokoić swoje potrzeby. Już w por 
łowię m iesiąca widzi z przerażeniem , że pen sja  nie wy
starczy m u do końca m iesiąca, że w żaden sposób nie 
może kupić na zimę przyodziew ku dla swej rodziny. 
W tedy zm uszony je s t zaciągać pożyczki u różnych 
lichw iarzy i przez to poniżać swój stan . Często p rzy
chodzi naw et do procesów'. U rzędnik odczuwa ten  stan  
jak b y  zapadanie się pod nim  ziemi. Gdyby ta  nędza je 
go trw ała  czasowro, zniósłby tę klęskę z właściw ą mu 
rezygnacją, je s t przecież przyzw yczajony do zm ienno
ści losów. Ale przyczyna naszej długotrw ałej nędzy 
tkw i nie w' Bożym dopuście, ale w złej k o n ju n k tu rze  
gospodarczej.

K. S te fek
Katowice.

BiuroKratyzm
N iestety m im o iż sam  jestem  w ychow any w szko

le b iu rokra tyzm u au/strjackiego, m uszę przyznać słu 
szność ogólnej kry tyce system u urzędow ania w byłej 
A ustrji, k tó ry  to system , do dziś p o k u tu je  w tu tejszym  
okręgu, a kto wie, czy nie został naw et pogłębiony.

Mam w rażenie, że ludzie chcąc zm ienić ten  b iu 
rokratyzm , często dodają do tego system u swe pom y
sły, tw orząc w raz z pozostałością, jeszcze bardziej 
zagm atw any proceder urzędow ania.

W yzbądźm y się tej niezdrowej am bicji, że to n a j
lepsze, co u  nas lub u  was, nie m yślm y kategorjam i 
dzielnicowymi, a popatrzm y trzeźwo ile p racy  w kłada
my do w ykonania pew nej czynności i czy nie dałoby 
się zm niejszyć tę pracę, bez n aruszan ia  samego w yniku

Nie zam ierzam  poddaw ać krytyce, całego szeregu 
czynności urzędow ych, gdyż nie je s t tu  m iejsce na to, 
an i też nie chcę się bawić w ustaw odaw cę —  nie bę
dąc do tego powołany. Rzucam  tylko k ilka uwag, z k tó 
rych może będą n iek tó re tra fn e , nie u suw ając się 
z pod kon tro li k ry tyk i panów  kolegów.

Zacznę od sław nych naszych re jestrów . P rzyzna
ją  panow ie koledzy z tu t. okręgu, że od najm łodszych

W płacajcie prenumeratę!

la t w pajano  w  nas, zasady należytego prow adzenia 
rejestrów7, a najw ażniejszą spraw ą była „ fa jk a “ (patrz  
§ 324 regulam inu karnego —  przyp. R edakcji) w re
jestrze.

Czy k tó ry  z urzędników  zastanaw iał się, czy i ja k  
sprawra została ukończona to m niejsza, ale był zado
wolony, że „wyfaj.kował“ sprawę.

Ile to cierpień przechodził u rzędn ik  przy  wizy
tacjach , gdy pom ylił się w w ypełnianiu  odpowiedniej 
rub ryk i re jes tru .

A są to ważne' re je s tra  „C“ , „E “ , „A“ i t. d.
Toć na  w ypełnienie takiej a tak iej ru b ry k i tego 

re jestru , w iększą kładziono wagę, ja k  na sarną treść 
spraw y. To są fak ta , co do k tórych niem a sprzeciwu.

M ojem zdaniem , re je s tr  odnośnej g rupy spraw7 
pow inien być tylko re jestrem  spraw , k tó re w pływ ają 
do danego oddziału, a nie żadnym  kalendarzem , k tó 
ryby w ykazyw ał przebieg całego postępow ania, co jes t 
przecież widoczne z akt.

D ruga spraw a, to nieszczęsne oddziały egzekucy j
ne w tu t. apelacjach.

Gdy Sąd w ydaje w yrok kary  śm ierci —  egzekucję 
przeprow adza się bez osobnego postępow ania, niepo- 
frzeba na to uchw7ały dozw alającej egzekucji.

N atom iast gdy sędzia w yda w yrok, że X m a zapła
cić Y 10 zł. z odsetkam i i t. d. to m usi koniecznie, d ru 
gi sędzia zezwolić, by te  10 zł. z przynależnościam i 
ściągnąć od dłużnika.

W praw7dzie te zezwolenia są dość łatw e, bo przy
b ija  się tylko pieczątkę —  ale ile to zachodu, cere- 
m onjału , zapisyw ań, ekspedycy j! Czy nie w ystarczy
łaby  na w ygotow aniu w yroku, p ieczątka „praw om oc
ny i w ykonalny" a organ egzekucyjny pew nie ta k  sa
mo ściągnąłby iowe 10 zł. jak  i zapom ocą specjalnie 
w ydanej uchw ały.

Zaoszczędziłoby to 60% prac, w7 oddziałach egze
kucyjnych  i przyspieszyłoby załatw ienie takiej sp ra
wy, a w końcu i dłużnicy, nie zw lekaliby z zaspokoje
niem  wierzyciela, ja k  to robią obecnie, wiedząc, że 
m ają  jeszcze dużo czasu do zaspokojenia wierzyciela, 
zanim  cały alem bik p rocedura lny  ta k a  spraw a p rze j
dzie. Są jeszcze inne spraw y, trochę może ważniejsze, 
ale m oim  zdaniem , też dające się uprościć.

F iskalizm  au s trjack i zaprzągł również i sąd do 
w spółpracy w dziale spadkow ym . Zatem  z urzędu , ce
lem zabezpieczenia należytości spadkow ej spisywało 
się, grube tom y ak t spadkow ych. Zaw iłe opisywanie 
i ocenianie m ajątków  spadkowych, czasem  naw7et b a r
dzo kosztowne, przew yższające kosztam i, całą należy
tość w ym ierzyć się m ającą.

Czy nie prościej byłoby, w prow adzić system  obo
w iązujący w %pelacji poznańskiej? W ym iar należy
tości, należy do wład& skarbow ych i oni tę czynność 
za ła tw iają  we w łasnym  zakresie. Ksiądz czy u rząd  m e
trykalny , donosi o w ypadku śm ierci w prost urzędow i 
skarbow em u a naczelnik gm iny z urzędu, ocenia czy 
i jak ie j w ysokości pozostał m ają tek  spadkowy-. Zwła- 
szcza w tu t. dzielnicy, gdzie conajm niej 50% spadków  
nie p rzekracza jąc w artości 10.000 zł. nie podlega wy
m iarowi, a ta niepotrzebna p isan ina znacznie zm niej
szyłaby pracę, tak  sądowi ja k  i urzędom  skarbow ym .
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Sędzia spadkow y —  ograniczałby swą czytnonść, 
do stw ierdzenia i w ydania św iadectw a dziedziczenia. 
A tylko w7 w yijadkach, gdy chodzi o zabezpieczenie 
m ają tk u  pupila  lub spadków  bezdziedzieznych, sędzia 
opiekuńczy, czy sędzia spadkowy, w kraczałby w dzie
dzinę opisania i ocenienia spuścizny.

Mam wrażenie, że również i w tym  w ypadku co- 
najm niej połowa niepotrzebnej p isan iny  odpadłaby.

Kazimierz Sw arowski
nacz. sek re ta rz  S. Pow. w Drohobyczu

Rozwój prawa Karnego
(Dokończenie)

III.

Okres trzeci, to okres wykupów , czyli kompozy- 
cyj. Jes t to okres, kiedy w dosłownem tego słowa zna
czeniu człowiek mógł za tak ą  czy in n ą  cenę ówczes
nych w artości m aterja ln y ch  w ykupić się i tym  sposo
bem un iknąć ze m sty —  odwetu. Zachodzi pytanie, dla
czego w łaśnie za istn iała  m ożność takiego w ykupu. 
Otóż w  m iarę sprzyja jących  okoliczności i w  m iarę 
uśw iadam iania  sobie, że życie osiadłe na roli może dać 
człowiekowi lepszy i pew niejszy kaw ałek chleba, ple
m iona koczujące przechodzą do życia osiadłego i tu 
jes t w łaśnie rozw iązanie zagadki. Bo w szak wr zasto
sowaniu do now7ego życia osiadłego m usia ły  zm ienić 
się i obyczaje. M usiał przedewszystkiiem dotychczaso
wy zwyczaj zem sty czy odw7etu, uniem ożliw iający spo
ko jną p racę na  roli, u stąp ić  m iejsca zwyczajom  b a r
dziej dostosow anym  do now ych w arunków . Na, a n ie 
w ątpliw ie w m iarę kształtow ania się nowych w arun- 
ków odpowiednio kształtow ała się też psychika czło
wieka. Człowiek staw ał się poważniejiszym, a przytem  
sam a konieczność m ówienia o w ykupie już ham ow ała 
gniew, co w7 konsekw encji pow strzym yw ało człowieka 
od natychm iastow ej reakcji. Praw7o okupu aczkolwiek 
przez długi okres czasu było stosowane, jed n ak  nie m o
gło pozostać niezachw iane, gdy dotychczasowe granice 
rozszerzyły się do pojęcia Państw a.

IV.

I tu  następu je  czw arty  okres w rozw oju praw a 
karnego tak  zw any okres zastraszania. Z chw ilą, gdy 
z rodów7 i plem ion pow stało silne państw o, zdawałoby 
się, że dotychczasow e krw aw e, barbarzyńskie, w zajem 
ne wymordow7yw anie się całych rodów, ustąp i m iejsca 
spraw iedliw ości państw a, jego ochronie. Niestety, jak  
powiedziałem  wyżej, zm ieniła się tylko form a, a nawet, 
jak  się zaraz przekonam y, k a ry  staw ały się bardziej 
okru tne. W  imię poglądu na przestępstw o, jako  na 
obrazę bóstw a i au to ry te tu  w ładzy —  ...karano na lewo 
i p raw o w innych i niew innych. A cel k ary  polegał na 
tem , aby sam  je j w idok rzucał postrach  na  ludzi 
i w sku tek  tego był ham ulcem  przed czynam i przestęp
nym i. Oczywiście kary  były bezcerem onjalne, publicz
ne i polegały na powoi nem  zadaw aniu śm ierci za po
mocą najohydniejszych  środków, pow odujących n ie 

opisane, w prost nieludzkie m ęki. N aprzykład: łam anie 
kości n a  krzyżu św7. A ndrzeja, w bijan ie n a  pal, łam a
nie kołem, ukam ienow anie, wypuszczenie w nętrzności, 
ćw iartow anie, utopienie czy wreszcie powieszenie, albo 
palenie na stosie. Kary cielesne zaś istn ia ły  n a s tęp u ją 
ce: gruchotanie, obcinanie ręki i nogi, nosa, uszu, w y
palanie oczu, tw7arzy czy boków. Nie zapom niano rów 
nież o śm ierci wyższego rodzaju, polegającej na dłuż- 
szem m ęczeniu skazanego. K arano zarów no niew in
nych kochanków  ja k  i zw ykłych zbrodniarzy, czy w re
szcie heretyków , czy ateuszów. Nieszczęśliwe były tak  
zwane czarownice, czyli wiedźmy, k tó re  palono na 
stosie za to, że gustowały... w stosunkach  z d jabłam i. 
Jednem  słowem, aby być w ystaw ionym  n a  najgorsze 
poniżenie i okrucieństw o, nie trzeba było być zbrod
niarzem , bowiem  sam a przynależność jednostk i do niż
szej, ubogiej w arstw y społecznej, uchodziła za m om ent 
obciążający. Na ludzi biednych przedew szystkiem  p a 
dało podejrzenie, że są przestępcam i, albo też przestęp
ców7 nazyw ano w prost ludźm i biednym i. Dopiero 
w7 m iarę rozw oju k u ltu ry  duchow ej zauw7ażyć się da je  
coraz silniejsza dążność do nadan ia praw odaw stw u 
karnem u bardziej pozytywnej podstaw y teoretycznej, 
zaś w ym iarow i sprawiedliw ości bardziej ludzkiego ry 
su. Okresowi zastraszan ia pełnem u krw i, bólu i m o
ralnej nędzy ludzkiej kładzie kres W ielka Rewolucja 
francuska, k tó ra  w ypisała na sw7ym sztandarze „rów 
ność w szystkich wobec p raw a i obronę dostojeństw a 
ludzkiego". W ychodząc z założenia, że kara  h u m an i
tarna , rów na i powszechna, a p rzy tem  nie uniiknioma 
bardziej działa odstraszająco, niż k a ra  o k ru tna , tw órcy 
W ielkiej Rewolucji francusk iej, w yodrębniw szy p ra 
wo karne ze sfery religji i m oralności, stworzyli praw o 
dla w szystkich równe. Wprowadizili zasadę, że karze 
u legają  czyny, nie zaś m yśli lub zam iary, i że czyn 
w tedy tylko może być karany , gdy był zabroniony 
przez ustaw7ę i to w chwili jego spełnienia. Usunęli sa
mowolę przy stosow aniu kar, skasowali to r tu ry  i p ro 
cedurę ta jn ą . W prow adzili sądy przysięgłych, znieśli 
kw alifikow ane kary  śm ierci. Jak  w idać z tego co po
wiedziałem  w7yżej, W ielka R ew olucja francuska jes t 
dziełem o znaczeniu epokowmn. W k ierunku  ochrony 
jednostk i, naw et w ystępnej, przed  wszelkiem  bezpra
wiem i sam owolą uczyniła tak  dużo, że więcej w ym a
gać od niej byłoby nierozsądnem .

V.

W ielka R ew olucja francuska dała początek nowe
m u okresowi w7 praw ie karnem , okresowi tak  zw ane
mu „klasycznym ". U zupełnieniem  klasyków  są m oder
niści, k tórzy głoszą ideę „ochrony -społecznej", to zna
czy karę tra k tu ją  jak o  środek ochrony społeczeństwa 
przed w ystępnem i jednostkam i. O tem, ozem jes t nasz 
kodeks k arn y  w porów naniu  naw et z tem , co stworzy- 
ła Rewolucja francuska, nie będę mówił, gdyż każdy 
doskonale zdaje sobie spraw ę z jego praw ie że dosko
nałości. A w prow adzeniu do naszego kodeksu tak ich  
in sty tucy j, jak  przedterm inow e zw olnienie lufo zawie
szenie kary  świadczy o rozwoju k u ltu ra ln y m  naszej 
epoki. T ak  m niej więcej p rzedstaw ia się w ogólnych 
zarysach spraw a rozwoju p raw a karnego. W szędzie
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i zawsze im bardziej k ary  były ohydne, tem  więcej po
pełn iano  krw aw ych nieludzkich przestępstw . Bo zaw
sze i wszędzie karano  przestępstw o n ie  w n ikając  w je 
go istotę. Zapom inano, że człow iek w szystkie swe m y
śli, uczucia i dążenia czerpie nie skądinąd, ja k  tylko 
z otaczającego go św iata społecznego. Z apom inano, że 
człowiek poszczególny jes t zw ierciadłem  swego środo
w iska. Z apom inano, albo starano  się nie m yśleć o tem, 
że przestępca to człowiek tego samego społeczeństwa, 
jed n a  z tych jednostek , z k tórych  składa się ludzkość. 
To człowiek ulepiony z tej sam ej gliny, m ający  rów
nież żołądek. Człowiek czujący i m yślący, w rażliw y na 
dolegliwości i cierpienia, a pozatem  człowiek nieszczę
śliwy, chory, głodny, bosy i obdarty, w yrzucony poza 
naw ias życia ludzkiego, ja k  z,brudzona rękaw iczka roz
bawionego pana. Gdyby chcieć wyciągnąć w niosek 
z tego, co w iem y o przeszłości p raw a karnego, o prze
stępstw ie i jego przyczynach, to chyba tylko tak i, że 
nie w ystarcza ściąć drzewo, gdy jes t zepsute, ale nale
ży również zajrzeć wgłąb pnia i usunąć go, aby nisz- 
czycielskiem i sokam i nie zarażał swego roślinnego oto
czenia. Analogicznie rzecz m a się z przestępczością. 
Nie należy stosować półśrodków , bo wówczas p rzestęp
stwo zawsze będzie przestępstw em , a przestępca będzie 
tylko bardziej w yspecjalizow any.

Jędrzejew ski  
p ra k t .  Sądu Okręg, w  Łodzi.

Z życia związKów
W ARSZAW A. —  W alne zebranie. —  W dniu 28 

m arca 1931 r. odbyło się w gm achu Sądu Okręgowego 
w W arszaw ie, doroczne w alne zebranie członków Sto
w arzyszenia Urzędników Sądowych i P ro k u ra to rsk ich  
O kręgu W arszaw skiego. Liczny udział zrzeszonych ko
legów w zebraniu oraz żywe zainteresow anie jego prze
biegiem był nader wym ownem  świadectwem , że idea 
zbiorowego życia i zbiorowej p racy  sta je  się d la  szero
kich m as kolegów coraz bardziej b liską i drogą. To 
Leż znam ienny ten  objaw  należy pow itać z gorącem  
uznaniem .

Zebranie zagaił w iceprezes kol. Szeronos, zaś na 
przewodniczącego zebrania pow ołano kol. Kazimierza 
Rudzisza,

Spraw ozdania odczytali: kol. Szeronos— z działal
ności Z arządu  Stowarz., kol. Szabłowski —  z działal
ności b ib ljo tekarza i Kom isji K ulturalno-O św iatow ej 
i kol. B aum an —  z działalności Kasy Stow arzyszenia 
i Kasy Pożyczkowo-Oszczędnośeiowej przy  Stow arzy
szeniu, a kot. S ikorski im ieniem  Kom isji Rew izyjnej.

Z kolei kol. Szeronos odczytał pre lim inarz budże
towy n a  rok 1931/32, k tó ry  p rzy ję ty  został jednogłoś
nie.

. W yniki wyborów przedstaw iają  się następ u jąco :
Zarząd:  kol. kol.: Budzisz (S. O kr.) —  prezes,

Św italski (S. O k r.)—wice-prezes, Odrobiństki—'skarb
nik, Jakow icki (S. Naj.) — sekretarz, Toczyski (N. 
T. A.) —  zast. skarbn ika , M akowski (N. T. A.) — zast. 
sekretarza, Job t (S. Pow .), Szczot (S. N a j.), Szabłow
ski (S. O k r.).

Zastępcy:  kol. kol.: R aducki, F am iljer, Tym iński, 
Cybula, D m ochowska.

K om isja  R ew izyjna:  kol. koił.: Ryng, Sielski,
Ostrzycka.

Zastępcy Kom. R ew izy jn e j : kol. kol.: Bil, Rybka, 
Czuwała.

Sąd Koleżeński:  kol. kol.: Tu ran t, P rzyłuski, Do- 
m iczek, Żenczykowska, W alew ski.

Zastępcy Sądu Koleżeńskiego: kol. kol.: Badow
ski, Nykel, Rausz.

Delegaci do Centrali na Z jazd  Krajowy:  kol. kot.: 
Rudzisz, Szczot, Przyłuiski, Św italski, M akowski.

W  dalszym  ciągu zebrania powzięte zostały nastę
pujące uchw ały:

1) zebrani upow ażniają przyszły  Z arząd Stow a
rzyszenia do załatw ienia spraw y istn ien ia  Kasy Po- 
życzkow o-O szczędnościowej;

2) w alne zebranie postanaw ia utw orzyć Kasę Po
grzebową i w tym  celu upow ażnia przyszły  Zarząd do 
opracow ania s ta tu tu  i podstaw  organizacji przyszłej 
Kasy oraz zobow iązuje Z arząd do przedstaw ienie tego 
s ta tu tu  przyszłem u w alnem u zebraniu  członków Kasy 
P ogrzebow ej;

3) w alne zebranie poleca now ow ybranem u Z arzą
dowi opracow anie wzoru legitym acji, w k tórej zn a j
dować się będą rub ryk i miesięczne do w k lejan ia  znacz
ków lub stem plow ania, stw ierdzających wpłacenie 
sk ładki członkow skiej oraz pow ołanie zgodnie z a rt. 38 
s ta tu tu  mężów zaufania, k tórzy  będą inkasow ali od 
poszczególnych członków  sk ładki i przekazyw ali za- 
inkasow ane sum y w raz z wykazem  skarbnikow i;

4) powołać Kom isję do ostatecznego opracow a
li i a regulam inu Sądu Koleżeńskiego, p ro jek t którego 
przedstaw iony został przez kol. Przyłusikiego i do Ko
m isji tej zaprosić pro jek todaw cę oraz kol. kol.: Świ- 
talskiego i F am iljera .

Z ebranie prow adzone sprężyście przez kol. R u
dzisza, przeciągnęło się od godz. 6 wiec,z, do godz. 11.

POZNAŃ —  N adzwyczajne W alne Zebranie. — 
Na nadzw yczaj nem wałnem  zebraniu człon ków Związ
ku, odbytem  w Poznaniu dnia 19 kw ietn ia 1931 r. zo
sta ł w ybrany  Z arząd i W ydział Związku, w n as tęp u ją 
cym składzie:

Prezes W ładysław  H ostyński, naczelny sekretarz 
P rok. Apelac., Poznań.
I. w iceprezes S tanisław  R om anow ski, ad ju n k t kanc. 
Sądu Apel., Poznań.

II w iceprezes Józef Sikora, st. sekr. Sądu Grodz., 
Poznań.

Sekretarz Kazim ierz M rówczyński, st. sekr. Sądu 
Apel., Poznań.

Zasl. sekret. Sylewester Jagielski, ad ju n k t P rok. 
Apel., Poznań.

S karbn ik  A ntoni Piszczałka, nacz. sekr. Sądu Ape
lacyjnego, Poznań.

Zast. skarbn ika Józef S tasiński, ad ju n k t kanc. 
Sądu Grodz., Poznań.

Członkowie W y d z ia łu :
S tanisław  Kulczycki, nacz. sekr. P rok. Okr., Byd

goszcz.
E dw ard Badylak, st. sekr. Sądu Okr., Gniezno.
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Franciszek  Reisser, nacz. sekr. Sądu O kr., Leszno.
Teofil W ojcińsk i, st. sekr. Sądu Okr., O strów .
Sylw ester Kiszka, st. sekr. Sądu Okr., Poznań.
Z ofja  M aciejowska, ad ju n k t kanc. P rok. Okręg. 

Poznań.
W acław  Smolarz, st. sekr. Sądu O kr. Rogoźno.
Teodozja Jesków na, sekr. Sądu Grodz., Poznań.
Zastępcy członków W ydziału:
Kazimierz K w aśnik, sekr. Sądu Grodz., środa.
Albin Śm ieiński, st. sekr. Sądu Grodz., Międzychód
W anda K arońska, kancel. Sądu Okr., Poznań.

Kom isja  Rew izyjna:
Kazim ierz Sem piński, rew izor rach. Sądu O kr. 

Poznań.
B ronisław  M atuszewski, sekr. Sądu Okr., Poznań.
M arjan  Rydlewski, sekr. Sądu O kr. Poznań.
N adzw yczajne w alne zebranie członków uchw aliło 

nadto jednom yślnie p ro test przeciwko obniżeniu pobo
rów pracow nikom  państw ow ym  o 15%, solidaryzując 
się w tym  względzie z protestem  założonym  w tej sp ra 
wie przez cały św iat pracow ników  państw ow ych.

LW ÓW . —  Obniżenie poborów. -  Ma walnym  
zgrom adzeniu Związku urzędników  i p rak tykan tów  se 
k re ta rsk ich  i kancelary jnych  lwowskiego okręgu ape
lacyjnego, odbytem  we Lwowie dnia 19 kw ietnia 1931 
zapadła jednogłośnie rezolucja, p ro testu jąca  przeciw 
ko obniżeniu urzędnikom  państw ow ym  uposażenia 
służbowego o 15%.

KATOW ICE. —  Walne Zgromadzenie.  — Dnia 
29 m arca 1931 odbyło się w alne zgrom adzenie Związ
ku Sądowych Urzędników i P rak tykan tów  Apelacji Ka
tow ickiej. Zgrom adzenie zagaił prezes Związku kol. 
x rzeniżalski o godz. 9.30 przy udziale około 120 człon
ków. Po odczytaniu protokółu  z ostatnieog walnego 
zgrom adzenia, złożył prezes Trzem żatski obszerne sp ra 
wozdanie z działalności ustępującego zarządu, w yka
zując, iż zarząd nie szczędził p racy  i tru d u , aby u rzęd 
nikom  sądowym wywalczyć lepsze w arunk i bytu . P ra 
ca ta  powoli, lecz stale przynosi pew ne polepszenie 
tym  urzędnikom , ale pozostaje jeszcze dużo do zrobie
n ia  i dlatego Związek naw ołuje, aby nikogo nie b rak o 
wało w' jego szeregach.

Spraw ozdanie kasowe przedstaw ił skarbn ik  kol. 
Saternus.

Po zakończeniu dyskusji nad spraw ozdaniem  za
rządu uchw alono ustępu jącem u zarządowi absoluto
riu m , poczerń przystąpiono do wyborów nowego za
rządu.

Na propozycję w ybranej w' tym celu kom isji doko
nano wyboru nowTego zarządu przez aklam ację.

Nowo pow ołany zarząd ukonsty tuow ał się w spo
sób n astęp u jący :

Prezes —  Trzem żalski, I. w iceprezes —  M ajcher, 
II w iceprezes —  Licbtblau , sekretarz —  Stefek, zastęp
ca  -i— Jaw orsk i, skarbn ik  —  Saternus, zastępca — 
Leszczyna, członkow ie izarządu: Hedeszyński, Jeż, Stry- 
cliarczyk, T asarek , Sikotnica, Giza, S ikora, Lebekówna, 
Król i  Łuszczak.

Zastępcam i członków zarządu: Ź ertka, Sojka,
H ajducki i Mżyk.

Do kom isji rew izyjnej zostali w ybrani: Gąglewicz, 
Strzelczyk i Ordza, zaś na ich zastępców : Czarnota 
i Bij as.

Do sądu honorowego w ybran i: K ropiw nicki, Krzy- 
kowski i Drzyzga. Na zastępców : K em pny W ik to r i 
Deja.

Na wnlnem zgrom adzeniu uchw alono dokonać re 
form y kasy  pośm iertnej i w tym  celu utw orzono spe
cja lną  kom isję. Uchwalono również urządzać coroczne 
nabożeństwo żałobne za zm arłych kolegów, k tóre od 
lodzie się zawsze w dniu walnego zgrom adzenia.

Uchwały powyższe, ja k  i wiele in n y c n j  legitym a
cje kolejowe dla rnak ly k an tó w  sekreta, -kich i kance
lary jnych , m ianow anie p rak ty k an tó w  egzam inowa
nych i spraw a wsTx.yman.ia aw ansów) zgłoszonych na 
" alnem  zgromadzeniu, przekazano do załatw ienia no
wo w yb ran  emu zarząd o w i .

KRAKÓW .— W alne Zebranie. —  W  dniu 22 m a r
ca 1931 r. odbyło się zwyczajne w alne zgrom adzenie 
Związku urzędników  sądowych Apelacji krakow skiej 
w K rakow ie w  sali rozpraw  N r. 31 I p. Sądu O kręgow e
go w Krakowie, przy  u l. Grodzkiej 52, z następującym  
porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie pro tokółu  z ostatniego walnego 
zgrom adzenia.

2) Spraw ozdanie Z arządu.
3) Spraw ozdanie kasowe i w niosek kom isji rew i

zyjnej.
4) Spraw a usta len ia  składek członkow skich i w y

sokości pozgonnego.
5) W ybór 24-ech członków do W ydziału, 3-ch 

członków kom isji rew izyjnej i 3-ch członków sądu ho
norowego.

6) W nioski i in terpe lacje . •
Na zgrom adzenie to, prócz w ielkiej ilości członków 

m iejscow ych z Krakow a, przybyło bardzo w ielu bo 50 
delegatów z prow incji a nadto  zaszczycili zebranie za
proszeni w charak terze  gości reprezentanci w ładz są
dowych a m ianow icie: p. dr. Józef K rzyżanow ski, w i
ceprezes Sądu Apelacyjnego, p . Adam B rzostyński w i
ceprezes Sądu Okręgowego (obecnie prezes Sądu O krę
gowego w C ieszynie), p. dr. A ntoni M atakiewicz wice
prezes Sądu Okręgowego w Krakow ie, p. dr. W łady
sław Kawa sędzia okręgowy i szef b iu ra  prezydialnego 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie.

O godz. 11 przed poł. kol. prezes M aurycy Rosen- 
bliith  otworzył zgrom adzenie w ita jąc  w serdecznych 
słowach przybyłych, dziękując im za wzięcie udziału  
w zgrom adzeniu, w szczególności serdecznie dziękował 
reprezentantom  władz sądowych za łaskaw e wzięcie 
udziału  w tem  zgrom adzeniu.

Kol. R osenbluth podniósł, że nasze delegacje u 
p. Prezesa Sądu Apelacyjnego w Krakow ie i u pp. W i
ceprezesów spotykały się z życzliwością i poparciem  
naszych postu latów  i jako  podw ładni wysoce cenim y 
zrozum ienie naszych bolączek, to też będzie w yrazem  
w szystkich sk ładając tym  Panom  serdeczne podzięko
wanie z prośbą o dalszą opiekę i poparcie  naszych za
m ierzeń. Zgrom adzeni burzą oklasków  w yrazili swe 
podziękow anie pp. reprezen tan tom  w ładz sądowych.
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W  odpowiedzi zabrał głos p. dr. J. K rzyżanow ski 
wiceprezes Sądu Apel., k tóry  w yraża swoje uznanie 
dla naszej organizacji i w im ieniu  p. prezesa Sądu Ape
lacyjnego zapewnia, że zawsze będzie uw zględniał słu
szne postu la ty  urzędników  sądowych, co zgromadzeni 
przyjęli do w iadom ości grom kiem i oklaskam i.

P rzystępu jąc do złożenia spraw ozdania kol. Ro- 
senbliith  pośw ięcił w spom nienia zm arłym  członkom, 
co zebrani uczcili przez pow stanie z m iejsc. W  sp ra 
wozdaniu z działalności zarządu podniósł św ietny roz
wój naszej organizacji, czego dowodem jest, że dzisiaj 
do Związiku należą p raw ie  wszyscy członkow ie z wy
ją tk iem  k ilkunastu , k tórzy  dotychczas chodzą luzem, 
lecz je s t nadzieja, że i oni przystąp ią do Związku. Pod
niósł w reszcie zabiegi Związku u różnych władz 
w spraw ie popra-wy łbytu i uw zględnienia ogólnych po
stulatów , że na 13 m em orjałów  w7niesionych przez za
rząd Związku kilka zostało uwzględnionych, reszta zaś 
jes t w trakcie  załatw ienia.

Spraw ozdanie zarządu ja k  również spraw ozdanie 
kasowe przyjęli zgrom adzeni do w iadom ości burzą o- 
klasków , w yrażając w ten sposób swe zadowolenie i 
uznanie d la zarządu.

Uchwalono szereg spraw  aktualnych , k tó re  pole
cono w ykonać przyszłem u zarządowi. Równocześnie 
uchw alono podwyższyć w kładki członkow skie do kw o
ty  1 zł. 50 gr. m iesięcznie z uwagi na znaczne w ydat
ki, jak ie  pociąga za sobą w ypłata pozgonnego. Równo
cześnie uchw alono podwyższyć w ypłatę pozgonnego od 
dnia 1 m a ja  1931 r. w  ten  sposób, że za zm arłego człon
ka w ypłacać się będzie 350 zł., za żonę członka 250 zł. 
za dziecko członka 150 zł., a nadto  członkom  sam ot
nym  na w ypadek śm ierci ojca lub m atk i będących na 
u trzym aniu  członka w ypłacać się będzie zapomogę 
w kwocie 100 złotych.

N astępnie dokonano następu jących  wyborów :
Członkami w ydziału w ybrani zostali:
M aurycy Rosenbliith, nacz. sekr. Sądu Ap. w K ra

kowie.
Ferdynand  W adow ski, st. sekr. S. A. w Krakowie.
Gustaw Kornaś, st. sekr. S. A. w Krakowie.
O skar Doening, st. sekr. S. A. w Krakowie.
Ju lja n  Sytuła, sekr. S. A. w Krakowie.
W ładysław  Mikosz, re je s tra to r S. A. w  Krakowie.
M ichał Kościuszko, ad ju n k t kancel. Sądu Grodz, 

w Krakowie.
Leon P ie truszka, re je s tra to r Sądu Grodz, w K ra

kowie.
P io tr Pyzik, re je s tra to r S. Gr. w Krakowie.
A ntoni G ram atyka, st. sekr. S. Gr. n a  Podgórzu 

w Krakowie.
S tanisław  Korzeniowski, adj. kanc. S. Gr. w K ra

kowie.
J an  Brzeziński, adj. kanc. S. Gr. w Krakowie.
P io tr Pyzik, adj. kanc. S. Gr. w Krakowie.
M aksym iljan  Grzybowski, adj. S. Gr. w Krakowie.
Karol Schm ager, st. sekr. S. O kr. w  Krakowie.
Seweryn Łojczyk, sekr. S. Gr. w Krakowie.
W ładysław  Sterba, adj. kanc. P ro k u ra tu ry  S. Okr. 

w Krakowie.

W ale rjan  W ojciechow ski, st. sekr. Sądu P racy  
w Krakowie.

Adolf E hrlich , st. sekr. S. Gr. w Białej.
H enryk Blecharczyk, nacz. sekr. P ro k u ra tu ry  S 

Okr. w Jaśle.
Tom asz Lew andow ski, st. sekr. S. Gr. w Tarnow ie 
H enryk O ster, st. sekr. S. O kr. w W adow icach. 
Bronisław7 Mach, st. sekr. S. O kr. w7 Rzeszowie. 
A leksander Głód, st. se.kr. S. O kr. w Nowym Sączu. 
N astępnie odbyło się posiedzenie now ow ybranego 

w ydziału, k tó ry  z pośród siebie dokonał następu jących  
wyborów7 do P rezydjum  Z arządu Związku, a m iano
wicie :

M aurycy R osenbluth, prezesem  Związku 
Ferdynand  W adow ski, I. wiceprezesem  
M ichał Kościuszko II wiceprezesem  
Ju lja n  Sutyła sekeretarzem  
W ładysław  Mikosz zastępcą sekretarza 
Gustaw K ornaś skarbnik iem  
Stanisław  Korzeniowski zastępcą skarbn ika  
Członkami zarządu w ybrano O skara Doeninga 

i Leona P ietruszkę.
Do kom isji rew izyjnej w ybrani zostali: Rom an

K rajew ski, S tanisław  Zieliński, S tanisław a Polaczków- 
na, F ranciszek P iekarz i Helena Now7aczyńska z Kra- 
kowra.

Do sądu honorowego w7ybrani zostali:
Jan  M azurski, nacz. sekr. S. O kr. w7 Krakowie. 
F ranciszek  Kudelski, em. nacz. sekr. Sądu O kr. 

w7 Krakowie.
Czajka Ludw ik, st. sekr. S. Ap. w Krakowie.

BYDGOSZCZ. — Walne Zgromadzenie.  —  Dnia 
1 m arca 1931 r. odbyło się walne zgrom adzenie okrę
gowego Tow arzystw a U rzędników Sądowych w7 Byd
goszczy p rzy  bardzo licznym  udziale członków  z Byd
goszczy jak  i z całego okręgu. Z ebranie zaszczycił swo
ją  obecnością prezes Związku Poznańskiego p. Hostyń- 
ski. Z ebraniu przew odniczył prezes Tow arzystw a p. 
Kulczycki.

Z spraw ozdania Z arządu  w ynikało, że T ow arzy
stwo dało członkom  m aksim um  korzyści.

Za pośrednictw em  Tow arzystw a korzystali człon
kowie z kredytu  różnych firm  m iejscow ych, ja k  i za
m iejscowych oraz pożyczek gotówkowych.

O broty te w ynosiły około 100.000 zł.
Z tego w ynika, ja k  w ielką ilość pracy Z arząd m u

siał włożyć na uruchom ienie takiego aparatu .
Ponieważ dotychczasowy sekretarz p, Rąfowski 

skarbn ik  p. L iebthal z powodu naw ału p racy  zawodo
wej nie mogli nadal pośw ięcać się Tow arzystw u, w nie
śli na w alnem  zgrom adzeniu o zwolnienie ich z tego 
obowiązku.

W  ich m iejsce w ybrano sekretarzem  p. Gapińskie- 
go Józefa, skarbnik iem  p. Łakom ego Józefa, którzy 
wybór przyjęli.

Prezesem  został nadal p. Kulczycki.
Na tem sam em  zebraniu uchw alono także sta tu t 

Funduszu Pomocy Koleżeńskiej.
Członkowie tego funduszu mogą, przy bardzo m i

n im alnej składce, bo 50 gr. m iesięcznie, korzystać
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w razie śm ierci ubezpieczonego z zapomogi 500 zł., 
a w razie u tra ty  posady 250 zł. Zapomogi te Zarząd ma 
nadzieję z czasem podnieść do k ilkakro tn ie  wyższej 
kwoty.

Z ainteresow anie w alnem  zgrom adzeniem  było du 
że, co u jaw niło  się w bardzo ożywionej dyskusji. Za
uważono jed n ak  h arm o n ję  doskonałą i wyrobienie to
warzyskie.

T e m i d a
C entralny K om itet Budowy O krętu  p. n. „Tem ida" 

podał nam  następu jące szczegóły co do wyników  sw'e.] 
dotychczasowej działa lności:

W edług wiadom ości, posiadanych przez Centralny 
Kom itet, m iejscowe kom itety  międzyzrzeszeniowe zo
stały utw orzone w m iejscow ościach następujących: 
B iałystok, Brody, D ruskieniki, Grodno, Kalisz, Koło
m yja, Łódź, Łomża, Łuck, Radziechów, Sosnowiec, T a r
nopol, W łocławek, Zam ość i Zborów. Jak  jednak- 
świadczą w ykazy w płat na o tw arte specjalnie w tym 
celu konto 24624 w Pocztowej Kasie Oszczędności, ak 
cja objęła znacznie więcej ośrodków. Konieczne jest, 
aby w szystkie kom itety, które dotychczas nie zawia
dom iły jeszcze Centralnego K om itetu o swem pow sta
niu, uczyniły to niezwłocznie.

Z danych zakom unikow anych przez K om itet F lo
ty Narodowej w ynika, iż stan  konta 24624 w dn. l.IV  
1931 r. wynosił 17894 zł. 15 gr. W pływ y za poszczegól
ne miesiące stanow iły: do 1 stycznia 1931 r. 629.65 zł., 
za styczeń 3444.15 zł., za łu ty  5253.35 zł., za m arzec 
8567. - zł. Cyfry te świadczą o stopniowem  rozszerza
niu się zbiórki ze składek.

Z większych wpływów jednorazow ych należy 
wspom nieć ofiarę Zrzeszenia A plikantów  Zawodów 
Praw niczych w sum ie 1625 zł., stanow iącą 25% docho
du z balu Młodych P raw ników  oraz ofiarę Stow arzy
szenia P racow ników  Sądowych w Nowogródku w w y
sokości 303.60 zł., stanow iącą 60% dochodu z balu te 
goż Zrzeszenia.

N ajskuteczniej akc ja  została zorganizow ana wśród 
członków Zrzeszeń Sędziów i P rokura to rów , Urzędni
ków M inisterstw a Sprawiedliwości oraz Urzędników 
Sądowych. Należy mieć nadzieję, że zabiegi, podjęte 
przez pozostałe Zrzeszenia, biorące udział w pracach  
K om itetu, będą uwieńczone równie pom yślnym  sk u t
kiem.

W szelkie w płaty należy wnosić do Pocztowej Kasy 
Oszczędności na konto nr. 24624.

przednie pokolenia nie doceniały, m e zdając sobie 
spraw y z doniosłości swobodnego i nieskrępow anego 
dostępu do m orza.

Obecnie coraz żywiej przejaw ia się ogólne prze
konanie, że przyszłość nasza i pom yślny układ  stosun
ków polityczno-gospodarczych, związane są z konse- 
kw entnem  w ypełnianiem  naszych planów m orskich.

Pomorze — to odwiecznie polski, p iękny p łat zie
mi, okupiony krw ią i życiem m inionych pokoleń, ser- 
decznemi węzłami zw iązany z Macierzą.

PomOrze — to wielki n a tu ra ln y  szlak, przez który 
Rzeczpospolita Polska wywozi zagranicę na w łasnych 
okrętach ziem iopłody, bogactwa na tu ra ln e  i p roduk ty  
swego przem ysłu.

Pom orze -  - to płuca Polski, w yjście na św iat 
i wybór najkorzystn ie jszych  dróg handlow o-kom uni- 
kacyjnych.

Pomorze — to gw urancja m ocarstw owego stano
w iska Rzeczypospolitej.

Polityka państw ow a w stosunku do Pom orza, tego 
najcenniejszego „k lejno tu  w koronie Rzeczypospoli
te j"  zm ierza do spotęgowania sił gospodarczych ziemi 
pom orskiej i polskich portów  bałtyckich.

W praw dzie „Miesiąc Pom orza" m inął, jednak  po
zw alam y sobie zwrócić uwagę społeczeństwa polskiego 
na Pom orze i w skazać na szeroki zakres możliwości, 
jak ie  ziemia ta  przedstaw ia dla rozwoju całego P ań 
stw a i jego siły, nadto  uw ypuklić te zadania, których 
w ykonanie nie może spadać wyłącznie na bark i Rządu, 
lecz m usi znaleźć w spó łudzia ł'w  najszerszych kołach 
społeczeństwa.

Składajm y zatem  datki, k tóre są przeznaczone na 
ufundow anie eskadry  hyroplanów  w ojskow ych i p ra 
cę narodow ą na Pom orzu, a spełnim y swój obowiązek 
narodowy.

D atki p rzy jm uje  Związek O brony Kresów Z a
chodnich, K raków  ul. W ielopole 4.

Salabura  
st. sekr. Sadu P o w ia t  w  Krakowie.

Podziękowanie
Pan  M inister Sprawiedliwości, Czesław Mi

chałow ski już  po raz drugi zasilił naszą b ib lio te
kę książkam i ze sw7ego pryw atnego zbioru.

P rzy jm ując  ten d ar z wdzięcznością m am y 
zaszczyt tą  drogą złożyć Panu  M inistrowi n a jse r
deczniejsze podziękow anie.

Zarząd  Slotu. Urzędn. Sąd. i Prokur.
Olfręgu W arszaw sk iego

Ratujmy Pomorze!
Kiedy po latach niewoli Polska w jeden organizm  

się zw arła i oparła się o w łasne m orskie wybrzeże, oczy 
wszystkich obywateli skierow ały się ku Bałtykowi, któ
rego fale niosą znowu na swych grzbietach sta tk i h an 
dlowe i w ojenne pod polską flagą nar«dowrą.

O dzyskaliśm y 72 kilom etry  polskiego wybrzeża, 
które w przeszłości należało do Polski, a którego po-

Dnia 13 m arca 1931 r. zm arł w Zam ościu 
ś. f  p .

J ó z e f  Ł u c z y ń s k i
emer. ad ju n k t kanc. Sądu Okręgorwego w Z a
mościu przeżywszy la t  72. Z m arły  był długolet
nim  członkiem Stow arzyszenia.

Cześć Jego pam ięci.
Stowarzyszenie Urzędników Sąd. w Zamościu.
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List do Redakcji
Z o k az j i  u k o ń czen ia  35 l e tn ie j  s łu żb y  zaw odow ej  o t r z y m a 

łem  od b a rd zo  w ie lu  K o leżanek  i Kolegów życzenia.
Nie m ogąc  w szy s tk im  z o so b n a  podz iękow ać  z a  te m iłe  d la  

m n ie  w y ra z y  u z n a n ia  za  d o tychczasow ą  m o ją  p racę  o rg a n iz a 
c y jn ą  o raz  zaw sze  sy m p a ty c z n ą  w sp ó łp ra cę  z (Wszystkimi, z k t ó 
ry m i  w  ciągu 35 l a t  się s ty k a łe m ,  sk ła d a m  n a  te j  d rodze  ser
deczne „Bóg z ap łać "  w szy s tk im  ty m ,  k tó rz y  w d n iu  m ojego 
św ię ta  o m n ie  p a m ię ta ć  raczyli .

Spec ja ln ie  śm iem  p o d z iękow ać  p rz ez ac n em u  n a sz em u  i w ie l 
ce czc igodnem u p rezesow i  h o n o ro w e m u  kol. J a n o w i  Górce z K ra 
k o w a  za  ła s k a w ie  n a d e s ła n e  m i  życzen ia  oraz  fo tog raf ję .

W szy s tk ich  Kolegów i K oleżanki  w z y w a m  do w y t rw a łe j  
i o f i a rn e j  p ra c y  d la  d o b ra  n asze j  u k o c h an e j  Ojczyzny.

C ześć !
W ła d y s ła w  H o s ty ń sk i  

nacz. sekr. Apel.  U rzędu  P ro k u r ,  w P o zn an iu .

Wszystkim tym, którzy wzięli udział w pogrzebie 

ś. t  p.

J A N I N Y  - W A N D Y  W O J C I E C H O W S K I E J
S tarsz eg o  S e k r e ta r z a  P ro k u ra tu ry  S ą d u  O k r . w  W a r s z a w ie

a w szczególności Panu Ministrowi Sprawiedliwości, składamy serdeczne Bóg zapłać!

Koleżanki i K o ledzy  Prokuratury S. O. w Warszawce

W  dniu 10 stycznia 1931 r. zm arł

W A C Ł A W  P N I E W S K I
kancelista Sądu Grodzkiego w Ciechanowie, k tó ry  pracow ał w Sądow nictw ie od 15 kw ietn ia 1920 r.,
odznaczając się jak o  dobry u rzędnik , a bardzo m iły i uczynny Kolega.

Przedw czesna śm ierć, spow odow ana chorobą, na k tó rą  od dłuższego czasu cierpiał, nie skarżąc
się na  bóle fizyczne, a z sam ozaparciem  pośw ięcając się obowiązkom  służbowym , w yrw ała Go
z naszych szeregów. „ , „ r , , •, ■ ^ ,

Cześć Jego pam ięci! Zarząd Grzeszenia Urzędników Sadowych
Okręgu Mławskiego.

L. A. 106/31.

OGŁOSZENIE
U rzędniczka IX stopnia sł. z Zam ościa za

m ieni się na  rów norzędne lub naw et niższe s ta 
nowisko w W arszaw ie, chodzi jej bowiem o za
m ieszkanie z mężem, urzędu jącym  w stolicy; 
nadm ienia przytem , że m a 10 lat służby, w a ru n 
ki lokalne w Zam ościu są wedle jej zdania dale
ko m ożliwsze niż w W arszaw ie, a ponadto  w Z a
m ościu m ożna szybciej aw ansow ać. Zgłoszenia 
należy kierow ać do R edakcji „A pelu“ pod 
„A. W .“ .

OGŁOSZENIE
ZAMIENI SIĘ Kancelistka-Maszy- 
nistka Sądu O kręgowego w Za
mościu —- na Warszawę. Zgodę 
obu Prezesów już uzyskałam. 
Łaskawe zgłoszenia proszę k ie
rować do Stowarzyszenia Urzęd
n ików  Sądowych w Zamościu.

R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a :  
Warszawa, pl. Krasińskich Nr. 5.

Redaktor przyjmuje od godz. 9 do 
12, z wyjątk iem  niedziel i świąt.

Konto Zarządu Centr. Związku  
w P. K. O. 595.

C e n a  p r e n u m e r a t y :  
Kwartalnie z przesyłką — 1 zł. 50 gr. 
Rocznie .  — 6 zł. —

Strona — 100 zł. j 
'A str. — 50 „ |

O g ł o s z e n i a :
'/, str. — 25 zł. i 5,6 str. — 6 zł.
V. .. -  12 „

R ed ak to r : JER ZY  PRZYŁUSKI W ydawca : Centr. Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych R. P.
Komitet re d a k c y jn y :  W ac ła w  S ikorski ,  J e rz y  P rz y łu sk i ( r e d a k to r ) ,  F ran c is ze k  Ł om nick i,  Z enon  Szkolnicki.

Druk. Zw. Pr. Adm. Gm., W -w a, PI. K rasińskich 6. Tel. 644-04.


